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O Dzielnościach D uszyl

Dzielności Dufzy pomagaią fobie W 
czynnościach ſwoich iecłna d ru -  

giey, k znayduiąc fię wſzyftkie razem 
złączone w iedney rzeczy , zawſze 
*wrpolnie pracuią. Uwafcyliśmy iuż,  
ze wola pochodzi z poięcia, k światło 
rozumu ieft przewodnikiem wolno-



ścW Takim ſpoſobcm poięcie, wola, 
wolność, zmyfty , imaginacya , pa­
mięć, natchnienia,  ſkłonności y na­
miętności , ſą iakoby ſprężynami y 
zbiegaią fię wſzyftkie do przynie^ 
ſienia iakiego działania , my zaś 
przez tę złączoną pomoc pizycho- 
dziemy na koniec do poznania pra­
wdy , y dziedzi&wa prawdziwych 
dobr,  od których zawifta doſkonaiość 
nafza y fzczęście.

Dla doftąpienia tych pomyślności 
nie tylko po trzeba ,  żeby dzielności 
nafze były w fobie famych dobrze  
uftanowione, ale należy ieſzcze onych 
dobrze  używać, y zachować właściwą 
ſuhordynacyą znayduiącą fię między 
niemi y niektoremi wzrufzeniami,któ­
re nas ku pewnym prowadzą obie­
k tom ,  lub  od nich oddalaią. Nie 
dofyć więc ieft poznać,  iaki ieft ftan 
powſzechny y właściwy nafzych dziel­
ności, trzeba nad to wiedzieć iakowa 
ieft ich doſkonaiość, y na czym zawi­
t o  używanie onych prawdziwe. Gdy
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Zas prawda, iakośmy widzieli,ieft ob­
iektem prawdziwym poięcia, do/kona* 
iość więc tey władzy Duſzy naſzey 
ieft poznanie wyraźne prawdy , 
przynaymniey prawd wieikiey 
wagi, które fię tycza naſzych powin­
ności y ſzczęścia. Do tego potrzeba, 
żeby ta dzielność była zdatna do ie- 
dnoftayney uwagi, rozeznania ſpra- 
wiedliwego y rezonowania g run to­
wnego. Poięcie tak wydofkonaione 
y u ważone, iafcby miało prawidła do 
poznania prawdy y pożytku, nazywa 
fię właściwie rozumem,y ztąd pocho­
dzi,  że nazywaią rozum światłem u- 
myftu y iakoby prawidłem, ktorego 
trzymać fię należy w ſądzeniach y  
fprawach naſzych.

J e ż e l i  u w a ż a m y  podobnie wolą w 
f t a n i e  J e y  doſkonałości, znaydziemy 
ż e  ta dołkonałość zależy na mocy y 

|  z w y c z a i u  poftanawiania zawfze do ­
b r z e ,  to i e f t ,  abyniechcieć czego i n -  

. n e g o , p r ó c z  tego,co rozum przepowia­
da, y nic używać,ſwoiey wolności ty l ­
ko dla obrania co ieft iepſzego* To 
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v mądre rządzenie wolą, nazywa fię 

właściwie cnota.
Różnica ta ieft (mowi ieden Filozof 

Grecki)  między Człowiekiem poczci­
wym y wyltępnym, że pierwſzy ma 
zawfze oczy wlepione w rozum dla 
tego,aby fi  ̂ nim rządził, drugi zaś ni­
gdy fię rozumu nie radzi. Ztąd po­
chodzi, że tyle Ludz i  błądzi w Two­
ich mowach, ſprawach, pragnieniach, 
gdy tym czaſem ludzie cnotliwi wſzy< 
ltko przyzwoicie czynią, ponieważ 
daią fią powodować rozumowi, aż do 
używania ſamych pokarmow, y we 
wfzyftkich czynnościach cieleſnych. 
On to utrzymuie zrnyfty, y Człowiek 
zgubiony, ieśli fię nim rządzić przc- 
ilaie.

Nikt powątpiwać nie może, ażeby 
rozum nie miał bydż Prze wodnikiem 
od Boga nam danym : To prawidło 
przyrodzenia [ m o w i  Cycero] ieft 
takie, że gdy fię raz Człowiek od nie­
go odwroci,  iuź więcey nie wie cze­
go fię ma chwycić w biegu ſwoiego 
życia.Nie bylibyśmy Ludżmi, gdyby
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nie przez rozum y używanie onego, 
które zawifto na pamiętaniu o rze­
czach przeſziych , na przewidzenie 
przyſzlych y baczności oraz na tera— 
żnieyſze.Te trzy wydziały czafow po ­
trzebne ſą do naſzego poftępowania. 
Rozum powinien nas napełniać ftara- 
niem obierania w czaſie teraznieyſzym 
y na czas przyſziy ſpoſobow, które w 
czafie przeſzłym uznaliśmy naywlaśd-  
wſzemi doyścia do ſzczęścia, a to ieſk
celem wfzyftkieh ludzi. A żeby przyiść do te» 
g a , nie potrzeba koniecznie w kożdey ſprawie  
ktorć* czyniemy,lub ftropie iakg prztdfiębieizćmy, 
u w a ’ac'pociechy lub trudności, ponieważ w rze- 
czack pizeciwnych cnocie lub wyftępkowi, znay- 
d u ió ſ ię  zoboiev  ftronv przymglenie y nieimak. 
Ohaczyc należy wyrok w  tey mierze oftatni w ci§- 
gu powizechnym życia, dla uczynienia fluſznego 
pomiaikowania , y żebyśmy to u ſiebie tylko po-  
ftanawiali, co {§dziemy bydz zgodnym zdrowemu  
lozumowi.

Rozum ieft przewodnikiem niezawodnym, y  
niemasz nie wiadomości za pomocy Jego nieprze* 
konaney, chvba tylko pew ne przepity  nauk, któ­
re ſ§ założeniem dalekim od Prawa przyrodzo­
nego, ponieważ rrudno ieft poftrzedz jedność mie­
dzy wielkiemi zdaniami tego Prawa,y  wnioſka*  
mi zbyt dalekiemi.

D z ie ln o ś c i , o iakich mowiemy, ſ§ poſpolite 
wſzyſlkim Ludziom, ale nie znaydui^ fie za w (ze 
w iednakowym ftopniu, ani poftanowionc ie»
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dnym fpofobem. Oprócz tego źe w  każdym  
Człowieku m an  ſwoie kreſy, to ieft, początek, 
wzroft y  upadek, iefzcze fię niezmiernie rużnići 
względem  iednego y  drugiego Człowieka. Je­
den ma poięcie iy w ſz e ,  drngi zm ylſy  delika- 
tnieysze, ten ma m yśli mocne, ow namiętności  
gwałtowne. Y to wſzyftko ieizeze zgadza fię 
lub nieikończenie rożni,według temperamentów, 
wychowania, przykładów y przyczyn,które dały  
powod ćwiczenia fię w niektórych dzielności ach 
lub ſkłonnoćciaeh więcey iednych niż drugich, 
ponieważ to ćwiczenie rnniey albo w ięcey  ie u- 
łnacHia.Takieieft: źrzodło te y  niezmierney rożno- 
ści zdan, upodobania y nałogow, która uftahawia 
Sak nazywa!g charaktery y  obyczaie Ludzi, y któ­
ra w ogolności zważona nie ieft n ieużyteczny  
lecz wielkie przynofi pożytki z w y ro k o w  Opatrz­
ności.

Jakakolw iek  iednak moc przypiszemy na­
miętnościom, ſkłonnosciom y  nałogom, uważać 
n a l e ż y ,  i* doſyc ie y  nie maia na p r z y w id z e n ie  
ludzi czynie przeciwko rozumowi. Rozum ?a- 
wſze utrzymać może ſwoie Prawa y  Zwierzchność,  
w lego ieft: mocy za przyłożeniem ftarania y  p il­
ności, poprawiać rozporządzenia w yftępne, u- 
przedzać złe nałogi, a nawet ie wykoizeniać,  
utrzym ywać w  munſzruku naygwałrowuieysze  
namiętności,oiTabiać ie pomału przez m§dr§ olłro- 
żność .  a nakoniec cale cnych fię pozbyć lub na­
z n a czy ć  im pewne granice. D ow od zi tego w e­
wnętrzna czułość ze kożdy ma wolność,przez kto- 
rąpoftanawia Ruchać tego mocnego wzruſzehia, 
lako p o k azu j  Nam to w yrzu ty  raiemne, które 
fobie ſamym czyniem y, gdy fię na nie mocno po­
damy, a nakoniec ſetne doświadczenia ztwier— 
dzaij.
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prawiła ieft, że z trudnością przychodzi poko.  
nyw ac takie przeſzkody, ale ta ciężko'ć nadęro- 
dzona ieft y  chwalą naftępuiącą po tak pięknym  
z w y c ię f tw ie ,  y rrwałemi pożytkami, które fig 
ztąd zbierają.

Dowiedziono ieft na przekorę w ſzyftk im  fub- 
tełnościom Stoikow, źe Człowiek bez namiętno­
ści ieft chimerą. Sprawuią to moralnie, co wzm-  
ſzeoie fizycznie. To ftwarza, n iſzczy, Zachów u- 
ie, ożywia w ſzy ftk o ,  y  bez niego wſzyftko ieft 
martwe, one też świat ożywiaią moralny, fca- 
komftwo ( mowi ieden teraznleyſzy Piſarz bardzo 
rozſfdny ) prowadzi okręty wśſod przepaściftego 
Oceanu, Pycha w yfta w ia  Piramidy M em fkkie,  
dobywa Jeziora Moeris, y zakłada Kolos R o d y i .  
ſki. M iłość,mówią,prowadziła pierwfzy ryſunek  
na św iecie .  Ta ieſzcze miłość w Kraiu, gdzie 
nie dofzło by ło  obiawicnie, dla pocieſzenia ftra- 
pioney W d o w y  po śmierci młodego męża, od­
kryła Jey nieśmiertelność Duſzy. Entuzyazm  
to wdzięczności umieścił między Bogami D obro- 
drieicw Towarzyftwa Ludzkiego, ona w yn a la ­
zła fałszywe Religie y  zabobonności , które 
w ſzyftk ie  nie poczynały fię z namiętności tak 
zacnych, iak ſą miłość y  wdzięczność, ſamym na- 
koniec namiętnościom winni iefteśmy to w ſzy ­
ftko,cokolwiek Ludzie uczynili naypięknieyſze-  
go y nay większego na świecie, y  Człowiek bez 
namiętności b y łb y  Człowiekiem bez życia, bo 
2ar»z ftaie łię nie czułym, iak namiętności go  
odftępuią. Filozofowie dowodzą tey  prawdy  
przez własne przyrodzenie Człowieka, który  
2 Praw M echanicznych, a zatym potrzebnych 
pobudzony ieft do zachowywania ficbie ſamego, 
dożyw ienia  mnożenia in n y c h ,y d o T o w ?arzyftwa 
& c. ta zaś za pomocj namiętności ſwoich. Nie*
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miliey iednak y  to ieft prawda, że ieżeli rozum 
nie  uſkramiarey burzy namiętności, ie*e 1 i ich nie 
użvw a Człow iek  z oświeceniem, jeżeli nakoniec 
namiętności unolzę go nad rę wyborny dziel­
ność, która ieft charakrerem ſzczeguluym przyro­
dzenia ludzkiego, Człowiek upada w nędzę, y  
ftaie lię naynielzczęśliwlzym zę  wſzyftkich Z w ie ­
rząt. Takim ſpoſobem bierze złe za dobre, do­
bre za złe, y w ſz a c u n k u  tych dwóch w ie lk ich  
ſprężyn przyrodzenia ludzkiego, nie zna nigdy  
prawdziwego ich ftopnia. Rzecz niezawodna, że 
iftność rozumna, zażywać nie może w żadnym  
czafie praWdziwey izc^ęśliwosci, chyba ryle ile 
fię zgadźa z tym  nieom ylnym  Przewodnikiem, 
to ieft z tym zgadzaniem fię my=li łkłonnosci y 
ftoſowaniem fię do własności obiektow.co fię zna­
czy iftotnie, żyd podług zdrowego rozumu. T o  
w yznanie  przymuszeni byli uczynić w lzyscy  F i­
lozofowie  po rozmyślaniach naygłębszych y  
pizypatrywanin fię uftawicznym umyiTom.Zatru­
dniał ich wſzyftkich navbardziey zarzut uftano-  
w ien ia  na czym zawifto naywyżgze fzczę.ście 
Człowieka. Słowo Dobro ,może fię brać w w ie lu  
rozmaitych znaczeniach. T o  np czego z przyro­
dzenia naywięcey pragniemy, co nam fię n ay le -  
p iey  podoba, co nam pizynofi pociechę y  co nas 
od ſmutklt uwalnia, Z iakieykolwiek iednak 
ftrony bierze fię, doświadczenie nas uczv,że bez 
moralnego dobra, żaden gatunek dobra uie czyni 
D ulzy  nalzey praw dziw ie  ſpokoyn? v z  fiebie 
ſa m ey  kontent§. D o  Jakiegokolwiek więc zda­
nia przychyla ły  fie rozmaite Filozofow Sekry,  
przyftać mufiafy na ren punkt if to tn y ,  że niemała  
izeżęśli wości czvftey  y  gruntowney, ani zadość  
uczyń ema zupełnego,bez ſprawiedliwości, cne­
t y  v  w ładzy  pełnom ocney rozumu nad namrj- 
mościami


